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p o d łu g  źródeł mniój p rz y s tęp n y ch
opowiedział

Leon Wegner.

(Ciąg dalszy).

Kiedy Kościuszko po wydaniu potrzebnych rozpo­
rządzeń ze sztabem swoim w pałacu  podzam eckim , przy 
wieczerzy, słucha żartobliwego Niemcewicza, który po­
zbierawszy porozrzucane przez Moskali dawne druki i 
gazety polskie, stylem tychże nadętym  i pełnym m aka­
ronizmów, bawi rozweselone towarzystwo, tymczasem 
nieprzyjaciel gotuje się do boju.

Fersen widział niebezpieczeństwo położenia swego 
i p o ją ł, że tylko wstępnym , rozpaczliwym bojem zdoła 
uwolnić się z m atn i, w jakiej obsaczył go Kościuszko. 
Rozmawiając z oficerem pruskim , który tegoż dnia wie­
czorem przybył do niego gońcem ,'od jen era ła  Szweri- 
na, powiedział temuż wręcz, iż po spaleniu m ostu , przez 
k tóry  przeszedł przez W isłę, nie m iał innego wyboru, 
ja k  zwyciężyć, lub umrzeć.

Powziąwszy wiadomość od oficera polskiego, wzię­
tego do niewoli i zagrożonego szubienicą, o sile i s ta ­
nowisku wojska polskiego i wyrozumiawszy z niego, że 
Kościuszko, niespodziewając się rychłego napadu jego, 
dopiero dnia 11 Października zam ierzał wydać mu bi­
tw ę, postanow ił uprzedzić zamysł jego i uderzyć nań 
z pierwszym brzaskiem dnia 10 Października.

Skoro tylko zapadł mrok nocny, wyprawił jen e ra ła  
Denissowa z rozkazem , aby osłoniony ciemnością nocy, 
obszedł z dala lewe skrzydło polskie. Pierwszy z jego 
strony wystrzał działowy m iał być znakiem do równo­
czesnego rozpoczęcia bitwy.

Wojsko rosyjskie sta ło  przez noc całą, przy zaga­
szonych ogniskach, pod bronią. Około godziny piątej 
z ran a , dnia 10 Października, p ad ł oczekiwany pierw­
szy strzał działowy. Był to  znak, że Denissow obszedł 
lewe skrzydło polskie. Pośród ciemności mglistego po­
ranku  jesiennego wyruszyło wojsko rosyjskie z obozu. 
Wojsko polskie stanęło w gotowości do boju.

Jenera ł Denissow, obszedłszy nocą lewe skrzydło

polskie i zbliżając się do niego jeszcze przed pierwszym 
brzaskiem dziennym, został spostrzeżonym przez P o la ­
ków i znalazł ich gotowych do przyjęcia jego. U derzy­
wszy na nich niezwłocznie, doznał silniejszego, niż się 
spodziewał, odparcia. Ponaw iając k ilkakrotnie n a ta r ­
cia swoje, a odpierany stanowczo, za każdym razem  u- 
stępować m usiał z wielką s tra tą  w ludziach. Kiedy zaś 
Kościuszko, uwiadomiony o napadzie Denissowa i n ie­
spokojny o najmniej silne i opatrzone lewe skrzydło 
wojska swego, podążył tamże spiesznie, a stanąwszy 
na czele pu łku  kosynierów krakowskich walecznego 
Krzyckiego, który tamże poległ, poprow adził ich z o d ­
działem piechoty na nieprzyjaciela, Moskale pierzchne- 
li z pola. -

W tymż^e samym czasie rozpoczął Fersen z główną 
częścią wojska rosyjskiego walne natarcie na praw e 
skrzydło polskie, które najmocniejsze zajmowało s ta ­
nowisko. — Szeregi rosyjskie postępow ały z początku 
pochodem nader powolnym, gdyż miejscowość tak  by­
ła  bagnista, iż tylko z największym trudem  przebywać 
ją  było podobna. Ówczesny major, h rab ia  Tołstoj, k tó ­
ry dowodził na lewem skrzydle ochotnikam i wojska ro ­
syjskiego, poniżej zam ku, i główny prow adził napad , 
ka?ał wciągnąć kilka dział ciężkiego kalibru na de­
skach na bagno i ostrzeliwać Polaków. —  Zagrzm iały 
ciężkie działa, lecz bez szczególnego skutku , ponieważ 
wystrzały z dział zbytecznie zbliżonych, uderzając po 
większej części w szczyty drzew, z przeraźliwym szele­
stem i trzaskiem , przenosiły szeregi polskie.

N atom iast działa polskie, ustawione w miejscu zna­
cznie w yniesionem , którem i z początku Naczelnik osobi­
ście celował, raziły nieprzyjaciół z tak  przeważnym sku 
tkiem , że szeregi ich widocznie chwiać się zaczęły. — 
Mimo trudności przystępu i mimo m orderczego ognia 
polskiego, postępowali Rosyanie naprzód wśród gradu  
kul działowych i ręcznej broni. — Ogień ich staw ał się 
coraz prędszym i coraz straszniejszym. Zbliżywszy się, 
uderzyli z zaciętością na stojącą u podnóża pagórka 
piechotę polską, lecz obsypani gradem  k u l, ustępow ać 
musieli. Ponawiane kilkakrotnie napady ich na silnie 
obsadzone wzgórze, pozostawały bez skutku. O dpierani 
przez dzielną piechotę polską, za każdym razem  z wiel­
ką  cofali się stra tą . Przez pierwsze trzy godziny krw a­
wej -walki zwycięztwo zdawało się przeważać na strono 
Polaków.

Fersen nie zważając na stra tę  ludz i, coraz świeżo 
oddziały wysyłał do boju. Widząc piechotę polską nie-
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zachwianą, mimo gradowego ognia , jakim ją obsypy­
w ał, wysłał najlepszy swój pułk sybirskich grenadye- 
rów dla wzmocnienia lewego skrzy d a  swego Grena- 
dyery uderzają po dwakroc, i po dwakroc odrzuceni 
przez Polaków, zbierają się na nowo u podnoza wynie­
sionego wzgórza, ściskają przerzedzone szeregi swe w 
zwartą kolumnę i z bagnetem w ręku ponawiają z za­
cięta zajadłością natarcie poraź trzeci.

Przerzedzona znacznie piechota polska przyjmuje 
ich z zimna odwagą. Zawrzał bój zajadły. Obie stro­
ny mordują się z najżywszą zaciętością i nieustępują 
sobie w nieugiętym uporze. Ziemia okrywa się tiupa- 
nii- ieki rannych i konających przepełniają przeraźli­
wie’ powietrze; nikt jednakże nie ustępuje z miejsca, na 
którem śmiertelną rozpoczął walkę. Dzielne pułki Pzia- 
łvńskiego i Wocłzickiego, wykłute nieomal całkiem, po­
krywają ciałami swemi ziemię. Zabici, wszyscy prawie 
z przebitemi bagnetem piersiami i okryci krwią, z lan 
sączącą, leżeli pokosem w bojowym szyku w szeregach, 
w których walczyli. Resztki strasznie przerzedzonej pie­
choty, kłując nacierających w coraz świeżych zastępach 
żołnierzy rosyjskich, zaczynają ęofae się i ustępować 
na wyniesioną równinę ku zamkowi. , , .

Spostrzegłszy to Kościuszko, który wrócił właśnie 
z lewego skrzydła i pod którym już dwa konie ubito, 
przypada śród najgęstszego ognia do swoich, woła i za­
chęca dźwięcznym głosem do zwrotu, gromadzi ich 0- 
koło siebie, porządkuje z największą szybkością w -ch  
szeregach i zaczyna formować czworobok.

Wtem przybywa jenerał Sierakowski, donosi o prze­
darciu się Rosyan przez błota i okoleniu prawego skrzy­
dła i stara się spowodować Naczelnika do cofania się.

Nie masz tu miejsca do rejterady, tu się zagrzebać, 
albo zwyciężyć potrzeba,“ odpiera na to Naczelnik.

Równocześnie nadbiega Kopeć, donosząc, ze lewe 
skrzydło przebieżone zostało, że jazda rosyjska, _ prze­
szedłszy odnogę Okrzei, zewsząd silnie_naciera i_ wzy­
wa go ze łzami podobnież do cofania się. W tejże sa- 
mei chwili przypada oficer z wiadomością, ze jazda za 
przewodem pułku królewskiego ułanów, pod dowódz­
twem pułkownika Wojciechowskiego, parta przez prze- 

v ma gającą konnicę nieprzyjacielską zaczyna uchodz.c 
“ pola Kościuszko wysyła natychmiast przytomnych 
przy boku jego Niemcewicza i Drzewieckiego dla wstrzy­
mania pierzchających. Niemcewicz zbliża się do szwa­
dronu powstańców brzeskich litewskich i zachęciwszy 
ich rzuca się naprzód, kiedy kula z pistoletu przeszy­
wa mu na wskroś rękę prawą powyżej łokcia. Oddział 
m ilicji, który prowadził, uchodzi; on zas sam wspól­
nie z Drzewieckim dostaje się do niewoli. .

Widząc całą jazdę swą ustępującą z pola i pizez 
ucieczkę swą obałamucającą artyleryą i Piec^ ;  
siada Kościuszko trzeciego kom a, którego “ a po.dał 
nrosty żołnierz i pędzi samotrzeć na lewe skrzydło, a- 
żeby zebrać resztę rozpierzchłej jazdy i poprowadzić

^  n KościuszłoCpędził, ile lichemu i zmordowanemu ko­
piowi sił starczyło, krawędzią m ałego zagajenia. Na 
zgięciu tegóż spostrzegł go stary kozak, nazwiskiem 
P o to p in , a dom yślając się w mm oficera polskiego, ja­
dącego z rozkazem na lewe skrzydło, poskoczył za mm. 
M ając mocniejszego konia, dopędził go ce, wypu­
ścił za nim swą spisę i zadał mu mą w bok lewy me 
znaczną ran?. V e d y  Kościuszko, niezważając n3 wo­

łanie jego. ażeby stanął i poddał się, pędził dalej, wy­
puścił za nim spisę powtórnie; a niemogąc go osięghąc, 
ukłół konia jego w lewy bok tak s i ln ie , ze tenże spiął 
się z bólu, a upadając, zagrzązł w bagnie az po szyję. 
Kościuszko spadł przez głowę konia i zagrzązł prawą 
ręką, w której trzymał pałasz, podobnież w bagnie az
po ramiona. . . ■ .

Potopin zabierał się teraz do zażgama go na smierc 
i zatopił ostrze wypuszczonej na nowo spisy w krzyżu 
ieeo kiedy leżący niedaleko ztamtąd ciężko ranny ko- 
zak ’polski zawołał na niego: „n ie  z a b i j a j g o j e s t t o 
K o ś c i u s z k o . "  Zdumiony Potopin wyciągnął szybko 
spisę swą z krzyża Kościuszki, pozostawił konia swego, 
który w tej chwili podobnie zagrzązł w błocie, pobiegł 
do Kościuszki i zajął się wypróżnieniem kieszeni jego.

Kiedy Potopin odbiera leżącemu z kolei pugilares, 
mały złoty zegarek, pierścień i pięć dukatów, znalezio­
nych w sakiewce, nadjeżdża w miejsce to poczet lekkiej 
jazdy rosyjskiej, zajęty pogonią za rozpierzchłą konni­
ca polską. Koń Potopina, widząc w pobliżu jazdę, wy­
czołgał się z bagna i zaczął podążać za pocztem kon­
nicy. Stary kozak, obawiając się utraty koma, opuścił 
Kościuszkę i pobiegł za uchodzącym wierzchowcem swo­
im. W tej chwili podniósł się Kościuszko, a dobywając 
sił'ostatnich , usiłował wydobyć się z bagna. Usiłowa­
nie to jego spostrzega dowódzca blizkiego oddziahrja- 
zdy rosyjskiej, nazwiskiem Posłuchowski, rodem ło lak , 
dopada do niego i tnie go pałaszem w tylną częsc gło­
wy tak silnie, że Kościuszko, bez wydania z siebie gło­
su , padł bezprzytomny na ziemię. Potopin. przywią­
zawszy konia swego do krzewiny, pospieszył napowio 
do Kościuszki, wylał wszystką gorzałkę, jaką miał przy 
sobie, na ranę jego, zdjął z niego jeszcze wierzchnią su­
knią i obuwie, jako zdobycz wojenną i pozostawił lezą­
cego bezprzytomnie na ziemi- . , ,

Nie od rzeczy będzie nadmienić tu , że wiesc roz­
powszechniona po wszystkich nieomal pismach owocze- 
snych, jakoby Kościuszko upadając, miał zawołać. F i­
nis Poloniae, na p ł o n n y m . polega wymyśle. - -  Ml i ś c i e  
własnoręcznym z dnia 12 Listopada 1803 w lai yzu p 
sanym zaprzeczył temu Kościuszko stanowczo, oświad­
czając, iż w skutek odebranej w głowę rany utracił 
przytomność, którą odzyskał dopiero dma następnego; 
że będąc rannym, nie wiedział jeszcze, iz bitwa była 
przegraną; a w końcu, że wynurzenie bezwzględnego 
zwątpienia o przyszłości własnej ojczyzny, uważałby za

CZJV i eg„ S l b » ' 5S r ? Ł c M  .  prawego skrzydła, 
zawrzał tamże na nowo bój zażarty. —  Z okrzykiem: 

to za Warszawę, pamiętaj Warszawę," wpadają swieze 
zastępy rosyjskie na resztki piechoty polskiej, które u- 
stapiwszy z dziedzińca, przepełniły zamek od piwnic do 
S ,Pd ,u  U  każdego okna, * kaidjch  
na nieprzyjaciela sypały ogniem. Z bagnetem w ku 
zdobywali Rosyanie każde wschody, każde piętro i ka­
żdy pokój. Nikt z Polaków me myślał o poddaniu się, 
a żaden żołnierz rosyjski o braniu do niewoli. Mordo­
wano się wzajemnie i wyrzucano przez okna. t rzez z 
godziny trwała wewnątrz zamku me walka, lecz rzez
straszliwa. • i • •

Po wykłóciu piechoty polskiej do nogi, stali się
Eosvanie panami zamku. ,. . , . * •

w  południe około godziny 12tej skończyła się 
twa zupełną klęską Polaków. Około szesciu tysiący za-
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bitych 'i rannych padło  na polu bitwy; przeszło tysiąc 
z jenera łam i Kniaziewiczem, Sierakowskim , Kam ień­
skim , brygadyerem Kopciem, pułkownikiem Zajdlikiem 
i majorem Fiszerem , dostało  się do niewoli. C ała nie­
om al arty lerya polska, w liczbie 20 dział, w padła w rę ­
ce nieprzyjaciół. N ader m ała tylko cząstka wojska zdo­
ła ła  się ocalić. Część niedobitków zebrał jen era ł Po- 
niński, który dnia tego około godziny czwartej z po­
łu d n ia  przybył z dywizyą swą pod Tyrzyn, a dowie­
dziawszy się o przegranej bitwde, cofnął się ku W ar­
szawie. —

Kiedy po skończonej bitwie rozeszła się wieść, że 
Kościuszko poleg ł, ówczesny m ajor, a późniejszy jene­
ra ł  Tołstoj, wezwał pojmanego w niewolę wicebrygar- 
dyera Drzewieckiego, ażeby się udał z nim na pobojo­
wisko i dopomógł mu do odszukania zwłok Naczelni­
ka. Kiedy przejeżdżali nad lasem przez polankę, któ­
rą  mnóstwo zalegało trupów, ‘spostrzegli kilku koza­
ków', otaczających leżącego na ziemi rannego. Około 
miejsca tego prowmdzono wdaśnie kilkunastu pojmanych 
jeńców, z których jeden z pułku Mirowskim zwanego, 
rzuciwszy okiem na rannego, bolesnym zaw ołał głosem: 
„N aczelniku, mój N aczelniku, i ty już nie żyjesz!11 — 
Drzewiecki poznał w rannym  Kościuszkę i ukląkł przy 
n im , szukając w nim śladu życia.

Na rozkaz Tołsto ja sprowadzono wóz zaprzężony 
p a rą  wołów. S tary kozak, który rannego Naczelnika 
nieodstępow ał, zaw ołał jednakże", że w ten  sposób nie 
godzi się przewozić jen e ra ła , choć nieprzyjacielskiego. 
Na wezwanie jego zwuązali kozacy cztery spisy swmje, 
przykryli je  gałęziam i i traw ą, na k tóre Drzewiecki 
plaszćz swój rozłożył, umieścili na ta k  urządzonych no­
szach Kościuszkę i zanieśli go na barkach swych do 
zam ku, gdzie w górnej tegoż sali złożyli go z noszami 
na ziemi. —

Przytom ny tam  podówczas oficer pruski opowuada, 
że czterej kozacy, którzy Kościuszkę przynieśli, uklękli 
około łoża jego i zanosząc się od p łaczu , prosili Fer- 
sena, ażeby im pozwolił pozostać przy nim i pielęgno­
wać go, dopókiby do zdrowia niewrócił i że Fersen do 
prożby ich nieprzychylił się.

N azajutrz dnia 11 Października, z rana, opatrzono 
rany nieprzytomnego jeszcze Kościuszki. Pokazało się, 
że nieszczęśliwy Naczelnik odniósł dwie rany powyżej 
bioder od dzidy kozackiej, kontuzyą od kuli działowej 
w nogę i cięcie w głowę. Z tych pierwsze m ało były 
znaczne. N atom iast ran a  od c ęcia pałasza w tylnej 
części głowy, aż po lewe ucho sięgająca, tak  była g łę­
boką, iż zachodziła do mózgu i tak  szeroko rozwartą, 
iż dłoń pionowo można w niej było pomieścić.

Popaliwszy odarte z sukien ciała poległych żołnie­
rzy, przystąpili Rosyanie do obchodu odniesionego zwy- 
cięztwa. O godzinie 12 w południe odbyło się w u sta ­
wionej na pobojowisku cerkwi dziękczynne nabożeństwo. 
Poczem przy odgłosie bębnów, kotłów i trąb  wystrze­
lono ze wszystkich naraz dział’ i z ręcznej broni. S tra ­
szliwy huk ten przywrócił dopiero Kościuszkę do przy­
tomności. — Zbudzony z ciężkiego le ta rg u , spostrzegł 
siedzącego obok łoża swego Niemcewicza i zapytał go, 
gdzie się znajduje i co znaczą odzywające się wystrza­
ły. Dowiedziawszy się, że się znajduje w niewoli i że 
w ystrzały głoszą zwycięztwo Rosyan, odwrócił z cięż- 
kiem westchnieniem głowę i przez długi czas nierucho­
my w głęb okiem trw ał milczeniu.

Bezstronna sprawiedliwość każe wypowiedzieć, że 
obejście się liosyan z Kościuszką i pojmanemi towarzy 
szami jego było ludzkie i uprzejme. Jen e ra ł Fersen, 
odwiedzając Kościuszkę, ofiarował mu sprowadzenie z 
Warszawy lekarzy polskich, którychby zażądał; czego 
tenże nieprzyjął, oświadczając, iż ma dostateczne zau­
fanie do zręczności lekarzy rosyjskich.

Po dwudniowym wypoczynku ruszyło wmjsko rosyj­
skie, dnia 13 Października, z jeńćam i w pochód. Na 
rozkaz K atarzyny powieziono Kościuszkę z Fiszerem, 
którego sobie w ybrał za towarzysza, i z Niemcewiczem 
do Petersburga, dokąd go przystawiono dnia 17 Listo­
pada i gdzie dwa la ta  przepędził w sam otnem  więzie­
n iu , k tóre otworzyła dlań  dopiero śmierć osławionej 
carycy, zaszła 6 L istopada 1796 roku.

Jest rzeczą zastanaw iającą, iż o nieszczęsnej tej 
bitwie, k to ia  cznsowm stanow iła o losach narodu na­
szego, nieposiadam y ani z polskiej, ani z rosyjskiej s tro ­
ny urzędowego sprawozdania. Co zaś szczególniejsza, 
że żaden z wyższych oficerów polskich, którzy w niej 
mieli udział i zdolność ogólnego objęcia jej przebiegu, 
niepozostawili nam  najmniejszej o niej wiadomości. — 
Ztąd trudną je s t rzeczą sprawdzić i pogodzić sprzeczne 
wiadomości, jakie o niej pozostawili niewojskowi świad­
kowie, lub współcześni opowiadacze z posłuchu , albo 
też jakie o niej zawierają ówmzesne dzienniki francuz- 
kie i niemieckie. Sprzeczność ta  okazuje się najwyda­
tniej w' oznaczeniu liczby wojsk obustronnych, k tóre 
w bitwie tej śm iertelny stoczyły bój.

Nadmieniając, iż współcześni w pozostawionych nam 
opowiadaniach podają liczbę wojska polskiego nader 
różnie, pomiędzy 5,600 ludzi, jak  Niemcewicz, a 20,000 
jak większa część dzienników ówczesnych niemieckich, 
mianowicie pruskich; liczbę zaś wojska rosyjskiego po­
między 11 a 24,000 ludzi; postaram y się choć w przy­
bliżeniu oznaczyć rzeczywistą ich wysokość w następu­
jący sposób porównawczy:

S i ł y  K o ś c i u s z k i  w y n o s i ł y  p o d  R a c ł a w i c a m i :
Czapski batalionów 2 (
Wodzicki —  2 ( 7  bat. po 200 ludzi
Ożarowski — 2 ( razem 1,400
Raczyński — 2 (
M adaliński szwadr. 10 )
M anget — 10 )
Biernacki — 4 ) 26 szwad- P° 40 ludzi 1,040
W irtem berg — 2 )
Powstańców krakowskich około — 2,000

razem 4,440
stra ty  500

pozostało 3,940
P o d  S z c z e k o c i n a m i :  f

Grochowski — — — 3,000
Powstanie krakowskie i sandomirskie — (j’ooo

razem  12,940 
stra ty  1,000 

pozostało 11,940
W W a r s z a w i e :

Zajączek z pod Chełm a — — 5,000
Mokronowski z B łonia — — — 3,000

razem 19,940
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S tra ty  Zajączka 1,000 (
— Mokron. 500 ( ll0UU 

Pozostało więc w W arszawie po oblężeniu 
Z tych oddzielił Kościuszko:

Pod Dąbrowskim do W ielkopolski 2,400
Pod ks. Józefem nad B zurą 3,000
Pod jen. Jaźwińskim nad Pilicą 1,000
Pod jen. Ponińskim  2,000
Na załogę w W arszawie  2,000

razem 10,400
Pozostało Kościuszce — —
Sierakowski przyprow adził,z pod Brześcia 
M iał przeto Kościuszko pod Maciejowicami 

wojska około — 10,000
Korpus Fersena pod W arszawą zło­

żony był z dywizyi Denissowa, k tó ­
ry m iał po Szczekocinach — 8,000

i z oddziału po Igelstrom ie w Łowi­
czu zostawionego — 7,000

1,500

18,440

10,400
8,000
2,000

24 dział.

30 dział 

38 dział
razem  15,000 i 68 dział.

S traty  pod W arszawą wynosiły około 2,000  .—
Siły rosyjskie wynosiły przeto pod

Maciejowicami około 13,000 żoł.*i 68 dział.

Nie mniej niepewne i niedokładne są  zawarte w źió- 
d łach  naszych wiadomości o najbliższych pobudkach i 
przyczynach tej bitwy, jako też o bezpośredmem jej za­
początkowaniu. Czyli Kościuszko spodziewał się stoczyc 
bitwę już na drugi dzień po przyjściu swojem pod Ma­
ciejowice, tj. dnia 10 lub dopiero dnia 11 1 azdziernika,

1 nvtania tego nienaruszają wcale opowiadacze nasi. N a- 
tom iast w zagranicznych dziennikach politycznych ów­
czesnych znajdujemy nieomal zawsze podniesioną oko­
liczność, że F ersen , staczając bitwę dnia 10 Paździer­
nika, uprzedził Kościuszkę. Pozwolimy sobie z niektó­
rych przytoczyć wiadomość odnośną w wiernym prze-

k ^ d p ra n c u z k a  gazeta berlińska ówczesna — G a z e t t e  
f r a n ę a i s e  de  B e r l i n .  Numero 144. Y endredi le 7 
Novembre 1794 donosi pod napisem : E x tra it d u n  rap­
po rt officiel de la Yistule, du 11 Octobre, co następuje: 

Dnia 6<*o Października przepraw ił się hr. hersen 
przez” W isłę,° ażeby się połączyć z jenerałem  Suwaro­
wem. Kościuszko spostrzegłszy to jego przejście, wyru­
szył z szczątkami oddziału wojska Sierakowskiego, k„o- 
ry  był pobity pod Brześciem i z wszystkiemi silami swe- 
rni, jakie w szybkości zgromadzić zdołał, ażeby się po­
łączyć z księciem Poniatowskim — ma byc Poninskim 
—  i przeszkodzić połączeniu się dwóch arm ii rosyjskich. 
Dwa oddziały wojska polskiego m iały się połączyć dn. 
lOgo w południe. Jen era ł Fersen powziął wiadomość o 
zam iarach nieprzyjaciela, wyruszył z obozu d. 10 w no­
cy i uderzył na Kościuszkę, ażeby uprzedzić połączenie 
się jego z księciem Poniatowskim — ma byc 1 omnskim 
   Około piątej godziny z ran a  spotkał Polakow w po­
bliżu zamku małego m iasteczka Maciejowice i pobił ich 
zupełnie w przeciągu czterech godzin.“ ^

Sprawozdanie to  zamieścił Monitor ówczesny han - 
cuzki, a za nim powtórzyły je  inne gazety francuzkie.

Najpoważniejszy dziennik mem. ówczesny: b t a a t s -  
u n d  G e l e h r t e  Z e i t u n g  d e s  H a m b  u r g i s c h e  n 
u n p a r t h e y i s c h e n  C o r r e s p o n d e n t e n  donosi w do­
datku do Nru 170 pod dniem 18 Października 1794 r.

z W rocław ia: „Jak  się tu  dowiedziano z pewmością, za­
m ierzał polski jenera ł Kościuszko uderzyć dnia 11 na 
rosyjskiego jen e ra ła  Fersena, zanimby się tenże z jen. 
Suwarowem połączyć zdołał. Jednakże jen e ra ł Fersen  
uprzedził Kościuszkę, napadł na niego, jak  wiadomo, 
dnia lOgo pod zamkiem w M aciejowicach, 12 mil od 
Warszawy, i pobił Polaków po trzy-krotnym  napadzie. 
O statni z tych napadów m iał się odbyć, podług zape­
wnienia naocznego św iadka, ze strony Rosyan w naj­
większym porządku, lecz i w przerażającej ciszy i za­
ciętości. Bez oszczędzania kogokolwiek mordowali Ro- 
syanie wszystkich, w ołając: „ to  z a  W a r s z a w ę . 11 itd.

Pod  dn ita i 21 Października donosi tenże dziennik 
z B erlina: „Dowiadujemy się jeszcze z ustnego opowia­
dania rotm istrza H ciligenstadta o następujących okoli­
cznościach z ostatniej bitwy, jak ą  stoczyli Rosyanie z 
Polakam i. Polacy w sile 21,000 żołnierza okopali się 
(9 Października) pod zamkiem w Maciejowicach i po ­
stanowili uderzyć po upływie dwóch dni na Rosyan, 
m ających 12,000 żołnierzy. Zam iar ten  zdradził po ­
wstaniec pochwycony przez kozaków, w skutek czego 
postanowił jenera ł Fersen uprzedzić Polaków. Dnia 10 
Paźdz. z rana uderzył na ich okopy, lecz po dwa razy 
został odpartym . Po trzeciem jednakże uderzeniu prze­
łam ali Rosyanie okopy, a z 2,400 Polaków, którzy znaj­
dowali się na pierwszym szań cu , nie uszedł anij eden, 
ponieważ zwycięzcy przez zemstę za doznane na braci 
swych w W arszawie okrucieństwa, nie dawali pardonu. 
Kościuszko, rann^ w głowę od cięcia pa łaszem , pad ł 
bez przytomności i dostał się do niewoli. Rosyjski je­
nera ł kozacki Denissow, pod którym  zastrzelono kilka 
koni, zagrzewając żołnierzy do szturm owania okopów 
poraź trzeci, wołał do nich: jeźli mamy poledz, niech 
żaden nie ujdzie żołnierz, któryby m ógł powiedzieć, 
gdzieśmy polegli; naprzód dzieci; W arszawa i z em sta !“ 

Berliński dziennik ówczesny: B e r l i n i s c h e  N a c h -  
r i c h t e n  v o n  S t a a t s -  u. g e l e h r t e n  S a c h e n  
zawiera w Nrze 127 doniesienie z W rocławia z dnia 16 
Paźdz. następującej osnowy: „Przez kuryera, który tu  
przybył bezpośrednio z korpusem jen era ła  Fersena, na­
deszła wiadomość, że jenera ł ten przeszedłszy szczęśli­
wie przez W isłę pod Kozienicami, uprzedził pow stań­
ców, którzy pod dowództwem naczelnika swego Kościu­
szki dnia 11 b. m. jeszcze przed połączeniem  się jego 
z jenerałem  Suwarowem, na niego natrzeć postanowili 
i pobił ich zupełnie d. 10 b. m. pod zamkiem m iaste­
czka Maciejowice, z tam tej strony Wisły, po trzy k ro t­
nym napadzie, przyczem uderzył równocześnie z przodu 
i z ty łu  na powstańców. O statnie z tych natarć  miało 
podobno nastąpić ze strony R osyan, w edług zapewnie­
nia naocznego świadka, w największym porządku, lecz 
Zarazem z przerażającą ciszą i zajadłością. ?  okrzy­
kiem: „to za W arszawę,“ mordowali podobno Rosyanie 
wszystko bez litości. Kościuszko sam został ciężko ran  
nym, a kiedy koń padł pod nim , zawmłał: F inis Poło- 
niae! i dostał się do niewoli. Poczem całego krwią o- 
krytego zaniesiono na pikach do obozu rosyjskiego. — 
Oprócz niego dostał się do niewoli rosyjskiej także j e ­
nerał ' Sierakowski (tenże sam, który dnia 18 z. m. po­
niósł zupełną klęskę pod Brześciem), Kamieński, Knia- 
ziewicz i 120 oficerów i 2,000 prostych żołnierzy.11

Tenże sam dziennik donosi z P rus południowych 
pod dniem 24 Paźdz.: „Głównym zamiarem Kościuszki, 
mającego 6,900 żołnierzy, w wystąpieniu przeciw korpu-
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sowi jenera ła  Fersena, liczącego 9— 10,000 ludzi, było 
przeszkodzić temuż połączeniu się jego z jenerałem  Su- 
warowem. Zam iaru tego spodziewał się dopiąć przez 
zajęcie korzystnego stanowiska w okolicy zamku macie- 
jowskiego, około 12 mil od Warszawy. N atom iast je ­
nera ł Fersen postanowił zniweczyć tę ostrożność Ko­
ściuszki przez stoczenie bitwy, k tó rą  dn. 12 b. m. wy­
dać mu przedsięwziął.. Nieszczęśliwym przypadkiem do­
s ta ł się oficer rosyjski, w którego pugilaresie ważna ta  
wiadomość się znajdow ała, przy rekonesansie w ręce 
nieprzyjaciela, który więc przez to  na zamierzony na­
pad zupełnie był przygotowanym. Jednakże jen. F e r­
sen um iał użyć z szczęśliwą przytomnością um ysłu nie­
pomyślnego wypadku tego do nowej niespodzianki i na­
ta r ł  Polaków, którzy oczekiwali 12 w zupełnem bezpie­
czeństwie, już dwa dni wcześniej i to również z odwa­
żną śm iałością, jak  i z taktyczną przezornością. Polacy 
ustawieni na korzystnych wzgórzach, odparli Rosyan 
po dwa razy i uformowali linią obronną, k tó ra  uniepo- 
dobniała wszelkie usiłowania, zmierzające do wywróce­
nia ich szeregów. Pierwszy ten  nader szczęśliwie od­
niesiony korzystny skutek uwiódł jednakże Polaków, iż 
bezpotrzebnie opuścili korzystne swe stanowisko. Przy 
trzecim napadzie udało  się Rosyanom , szturmującym 
z świeżą zajadłością, przełam ać ich linią i sprawić, 
mianowicie w piechocie, straszliw ą rzeź, chociaż Pola­
cy bronili się z rozpaczą i życie swoje drogo zaprzeda- 
wali. Konnica polska m iała się ocalić po największej 
części. Jednakże Ki ściuszko, który nieopuścił walczą­
cego wojska swojego, dostał się ranny w ręce nieprzy- 
jació ł.'1 —

(Ciąg dalszy nastąpi).

Niektóre wiadomości o Prusach 
Zachodnich.

"Wielorakie rozbiory, którym  ciało dawnej Rzeczp. 
polskiej od r. 1772 aż do r. 1846 w rozm aitych czasach 
i okolicznościach ulegało, obfity do tworzenia nowych 
prowincyj i nazw geograficzno-politycznych dostarczały 
wątek. Rząd p ru sk i, biorąc w interesach rozbiorczych 
*ader skrzętny udział, widocznego nawet doznawał kło­
potu, by ula mnożących się nabytków odpowiednie wy­
szukać nazwy. Nieznane dotąd  wyrazy: N o w e  P rusy , 
Z a c h o d n i e  Prusy, P o ł u d n i o w e  Prusy, W s c h o ­
d n i e  Prusy, N ow  o-W sc  b o d n i e  Prnsy, N o w y  Szląsk 
i t. p. są tego dowodem. Ciekawym w tym względzie 
dokumentem jes t rozkaz gabinetowy kró la  pruskiego 
F ryderyka II  do rządzcy pierwszego nabytku polskiego 
D om hardta pod dniem 31 Stycznia 1773 r., w którym 
tenże, używszy w poprzednich rap o rtach  dla dawnych 
P rus królewskich m iana: Nowe Prusy, tak ą  od króla 
swego z Poczdam u odebrał rektyfikacyę, niejaką dra- 
źliwością nacechowaną. 1)

....„ Z re sz tą  uważam nazwanie tam tejszych moich 
świeżo nabytych prowincyj Prusam i N o w e m  i za nie-

1) Preuss. Urkundenbuch tom Y. str. 227 wyd. 1834.

przyzwoite (nicht schicklich), gdyż wyraz Nowe używa 
się tylko dla nowo odkrytych kraji. Chcę zatem , aże­
by dawne moje prowincye pruskie P rusam i W s c h o d n i  e- 
m i, nowo nabyte zaś Prusam i Z a c h o d n i e m i  nazy­
w an o ...“

Rozkaz ten powtórzono, zwyczajem króla, pod d 
3 Lutego tegoż roku. 2)

Razem z bitwą pod Jeną  straciło  państwo pruskie 
przeważną część nabytych trzem a podziałam i prowincyj. 
polskich. Kongres wiedeński nie przywrócił w zaborach 
polskich dawnego s t a t u s  q u o .  Tylko Prusy Zacho­
dnie wróciły całkowicie pod berło  pruskie. Je s t to  
dzielnica dawnej Polski publiczności naszej mniej od 
innych znana. Sądzę, iż nie od rzeczy będzie podać o 
niej niejakie wiadomości.

Dużoby zaiste można o dawniejszych naszych P ru ­
sach królewskich z czasów panowania nad niemi królów 
pruskich powiedzieć, chcąc się wszechstronnie nad tym 
przedmiotem rozpisać. Tygodnik Poznański z wielu 
względów nie na to miejscem — już to dla braku  sa- 
megoż miejsca. By obranem u zadaniu, jako tako od­
powiedzieć, ścieśniamy się do uwag nad przejściami ad- 
m inistracyjno-politycznemi tej prowincyi, a następnie 
zwrócimy się do jej stosunków ' etnograficznych, trzy­
m ając się li pragmatycznego przedstaw ienia rzeczy.

I.

Pierwszym podziałem Polski nabył rząd  pruski:
1) Całe Prusy królewskie, obejmujące trzy woje­

wództwa chełmińskie, malborskie i pomorskie, z wyjąt­
kiem Gdańska i Torunia z ich obwodami;

2) biskupstwo W arm ińskie;
3) zwierzchność lenną korony polskiej nad ziemiami 

Bytowską i Law enburską;
4) część W ielkopolski północnej, od południa P rus 

królewskich aż po za lewy brzeg Noteci sięgający.
Biskupstwo W armińskie, zawierające 76,70 m. kw. 3) 

wcielono do Prus książęcych, jak  się wyrzej rzekło, od­
tąd  W schodniemi zwanych. Podzieliwszy je  na dwa po­
wiaty: brunsberski i heilsberski, oddano takowe pod 
zarząd kam ery królewieckiej.

Województwa 4) chełmińskie, m alborskie i pom or­
skie pomnożono przeciwnie przyłączeniem do n ichsta ro -

2) Ibid. tom IV str. 25.
3) H o ls  ch e ,  czerpiący z źródeł urzędowych podaje w 

swojej „(łeographie und Statistik von Westpreusseu tom 3, 
str. 7, przestrzeń Warmii na 74 mile kw. Najnowsse, nieró­
wnie dokładniejsze dzieło zmarłego przed dwoma laty naczel­
nika bióra statystycznego w Berlinie, Dietertci „Handbuch des 
Preuss. Staats," podaje obszar czterech powiatów, obecnie War-  ̂
mię składających, jak następuje: brunsberski 17,91 m. kwadr, 
heilsberski 20,27 m. kw., olsztyński (Allenstein) 23 ,68  m. kw., 
rcszelski (Roessel) 14,84 m. kw ., co razem czyni, jak wyżej 
powiedziano.

4) Rozmiary ich podaje H o l s c h e :  pomorskiego na 210  
m. kw., chełmińskiego na 95 m. kw., malborskiego na 40 i je- 
dnę trzecią. Nadnotecie, którego granice rząd pruski potrzy- 
kroć milczkicm ku południowi rozprzestrzeniał, zawierało po­
dług niego 139 m. kw., ówczesny obwód gdański 13 i dwie 
trzecie m. kw.
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pruskich am tów: 5) Kwidzyn (M arienwerder), Prabuty  
(Riesenburg), Iław a (Dt. Eylau) i Szem barg (Schoene- 
berg), wynoszących ryczałtem  31 m. kw. lakow y on- 
glom erat, do którego, uważać należy, mewchodziły Gdansk 
i Toruń, nazwać kazał król Fryderyk I I P r u s a m i  / .a -  
chodniemi, tworząc z niej udzielną prowmcyę. j  odzie- 
lono ią  na  siedem powiatów-. M alborski, Kwidzyński, 
Michałowski, Chełm iński, Tczewski, S tarogrodzki ( lr .  
Star<mrdt) i Chojnicki. Najwyższą dla nich władzę ad- 
m inistracyjno-połityczną utworzono w kamerze kwidzyń­
skiej (Kriegs und Domainenkammer zu M a r i e n w e r -  
d e r i ,  nazwaną także w prost Zacliodnio-pruską, której 
prezesem, już przed podziałem z góry desygnowanym 6) 
został wymieniony powyżej Dom hardt.

N adnoteciu, czyli dystryktowi nadnoteckiem u, jak  
je  urzędownie zwano (Netzdistrickt), nadano zupełnie 
odrębną organizacyą pod zarządem  najwyższym Bren- 
kenhofa, stanowiąc go prezesem deputaeyi kameralnej, 
w Bydgoszczy utw orzonej, od kwidzyńskiej w mczein 
nie zależnej. Obwód tej prowincyi podzielono na cztery 
powiaty, mianowicie: Inowrocławski, Bydgoski, Kamień­
ski i W ałecki. .

Dopiero r. 1775 7) przyłączono Naduotecie do pro­
wincyi Zachodnio-Pruskiej, stawiając kam ery bydgoską 
i kwidzyńską pod zarząd jednego prezesa. R. 1(91 o) 
posunięto centralizacyą nowych nabytków zdawniejsze- 
mi posiadłościam i, stanowczo dalej, mianowaniem jedne­
go naczelnego prezesa dla kam er Zachodnio- i Wscno-/ 
dnio pruskich, t. j. oprócz co dopiero wymienionych, 
dla gombińskiej i królewieckiej, czem wszakze me znie­
siono jeszcze podziału prowincyonalnego.

D rugi podział Polski wcielił do P rus Zachodnich 
m iasta G dańsk i Toruń z obwodami. Do r. 1807 ża­
dna co do terytorialności nie zaszła zmiana.

T rak ta t tylżycki tworząc Xięstwo W arszawskie o-
derw ał od P rus Zachodnich: 9) . .

1) W iększą część Nadnotecia, mianowicie powiaty 
Inowrocławski i Bydgowski w całości, a powiatów Ka­
mieńskiego i W ałeckiego większą część, naznaczywszy 
granicę na prawym brzegu Noteci ukośną lim ą od b  ie­
lun ia  do starej granicy P rus królewskich rzeczki K a­
mionki, zostawując po stronie państw a pruskiego mia­
s ta : Wałcz, Krojankę, Złotowo, Sempolno, Kamień, a 
odgraniczając od ks. w arszaw skiego: \Welun, lrzciankę 
Piłę, Łobżenicę i W ięcbork z parafią W ałdowską

2) Dawniejsze województwo chełmińskie czyli no­
wo utworzone powiaty: chełmiński, michałowski, z wy­
jątk iem  G rudziądza i trzech wsi pomiędzy fortecą a uj­
ściem Drwęcy położonych.

5)  T o e p p e n  „H istorisch-kom parative  Geographic von 
P reussen" G otha 1 8 5 8  r. cytuje wszystkie przez nas pow ołane 
rozporządzenia ze źródeł w łaściw ych. Do niego więc ciekawe­
go czytelnika odsyłam y. . .

G) Pochodził z K s. Brunświckiego, obszerniejszą o nim 
n o tatk ę  m ożna odczytać w znanem  dziele: „P rcus, F riedr. der 
G rosse“ T. 4  str. 59 i 60.

7) Toeppen str. 3 2 2 .
8 ) Holsche „ N etzd is trik t"  str . 2 71 .
9 ) „Becueil, des tra ite s  e t conventions etc. concernant 

la P o logne“ P a ry ż  1 8 6 2  podajo na  str. 4 6 8  w yciąg trak ta tu  
tylżyckiego, a na  str . 4 9 3  konw encyą rozgraniczenia w Elblągu

3) G dańsk z dwumilowym okręgiem przywrócony 
do stanu przed r. 1793. 10)

Równocześnie ze zmiany tem i u p ad ła  deputacya 
kam elarna w Bydgoszczy, a pozostałe cząstki je j ob­
wodu wcielono do obwodu kam ery kwidzyńskiej, rozpo­
rządzeniem  z d . 26 G rudnia 1808 r. r e g e n c y ą  Zacho- 
dnio-pruską przezwanej 11).

N asta ł wreszcie r. 1815 w wielorakie następstw a 
brzemienny. Rozporządzeniem z d. 30 Kwietnia podzie­
lono Prusy Zachodnie, wcieliwszy doń znów Gdańsk z 
obwodem tudzież województwo chełmińskie 12) na dwa 
obwody regencyjne: Gdański i Kwidzyński. Do o sta t­
niego przydzielono od P rus W schodnich powiaty. Ni- 
borski (Neidenburg) i Morungski (Molirungen), od Prus 
Zachodnich zaś przyrzeczono patentem  okupacyjnym 
dla  W. Ks. Poznańskiego z d. 15 M aja 1815 r. oder­
w ać, a do tegóż Księstwa przyłączyć pozostałe przy 
P rusach  od r. 1807go szczątki dawniejszych powiatów 
W ałeckiego i Kamieńskiego, jako części Wielkopolski. 
Obie te  zmiany cofnięto wszelako jeszcze pized ich wy­
konaniem. Przyrzeczenie ostatnie już reskrj ptem  mi- 
nisteryalnym  z 18 Paźdz. 1815, a co do powiatów Ni- 
borskiego i Morungskiego rozkazem gabinetowym- z d. 
24 Kwietnia 1816 r. S tanęło więc na tern, że wcieliw­
szy napow rót ubytki tylżyckie, pozostawiono Prusy Za­
chodnie w granicach r. 1807 utworzonych. Po m ałych 
zam ianach obecnego powiatu W ałeckiego zpow. Iłram - 
burskim  prow. Brandenburskiej w r. 1816 i niejakiem 
sprostowaniem  granic pomjgdzy pow. Złotowskim (na 
miejsce dawniejszego Kamieńskiego utworzonym) z ob­
wodem teraźniejszej regencyi Bydgoskiej w r.  ̂1818., 
skutkiem  którego przyłączono do Prus Zachodnich po- 
między innemi m iasto W ięcbork, dobra Wałdowski© i 
Komirowskie, ustalono wreszcie ograniczenie dotąd trw a­
jące. Podług niego m ają Prusy Zachodnie 2 regencye .

I, Gdańską, z powiatam i 13):
(1, W eiherowski, zawierający 26,33 m. kw.
(2, K artuzki 
)3, Starogrodzki 
)4, Kościerski 
(5, Malborski 
(6, E lbląski 
)7, Gdański (wiejski)
)8, G dański (miejski)

II, Kwidzyńską, z powiatam i: 
(1, W ałecki 
(2, Złotowski (Fiatów)
)3, Człuchowski 
)4, Chojnicki 
5, Świecki 

(6, Kwidzyński 
(7, Sztumski

26.07 
25,50 
22,95 
15,13 
12,91
23.07 
0,32

39,03
27,93
38,88
41,62
29,01
17,31
11,51

d. 10 Lutego 1 8 0 7  pom iędzy państw em  prusk iem  a Ks. W ar­
szaw skiem  zaw artą.

1 0 ) A rt. X IX  tra k ta tu  tylżyckiego.
1 1 ) Od tego czasu datuje znaczenie nazwy „R egierung" 

adm inistracyjno, gdy dawniej oznaczała sąd wyższy.
12 ) P o d łu g  arty k u łu  I I  ak tu  fiualnego kongresu w iedeń­

skiego z d. 9 Czerwca 1 8 1 5  r. m iało ono stanow ić in tegralną  
część W Ks. Pozn., porów . „Recueil e tc .“ str . 6 96 .

1 3 )  D ieterici „H andb. des P reuss. S ta a ts“ zesz 2 st. 118.



47

)8, Suski (Rosenberg) 18,92
)9, Grudziądzki 15,81

(10, Toruński 20,54
(11, Chełmiński 16,27
12, Brodnicki 24,47

14) 13, Lubawski 18,11
319,41 tn. kw.

Obie regencye razem liczą więc 21 powiatów, a 
m ają obszaru 47,169 mil kw. W. Ks. Poznańskie za­
wiera, jak  wiadomo, 53,621 mil kw.

R. 1824 połączono wreszcie obie prowincye P rus 
W schodnich i Zachodnich w jednę  P r u s k ą .  Regencye 
gdańską, kwidzyńską, gombińską i królewiecką zlano 
w jedną polityczno-adm inistracyjną całość pod przewo­
dnictwem jednego naczelnego prezesa, z miejscem po­
bytu w Królewcu, gdzie potworzono wspólne prowin- 
cyonalne urzęda w wydziale szkół, zdrowia itp. Tu się 
też odbywa w s p ó l n y  prowiucyonalny sejm. — O dtąd 
Prusy Zachodnie jako prowincya, a oraz żywa tradycya 
r. 1772, istnieć przestały, przynajmniej w o f i c y a l n y m  
znaczeniu tego wyrazu. Odrębność bowiem obu Prus, 
o parta  na odmiennej tradycyi historycznej, różnicy cha­
ra k te ru , cywilizacyi, narodowości i religii ich zohopól- 
nych mieszkańców istnieje po daw nem u, a amalgama- 
eya zwolna tylko postępuje. To też używanie nazw hi­
storycznych W schodnie i Zachodnie Prusy trw a dotąd 
w powszechnem używaniu. Nie zewszystkiem też zdo­
łano  ową jedność w zarządzie prowincyi Pruskiej p rz e ­
prowadzić. Już to  Ziemskie Towarzystwo Kredytowe 
Prus Zachodnich, obejmujące całe dawne Prusy Zacho­
dnie wraz z N adnoteciem , założone r. 1789 na niespła- 
calności i nieamortyzacyi, z połączoną z niem assekura- 
cyą od ognia stanową, już to inne instytucye i urzęda 
w prost rządowe z dawnych czasów, jak  n. p. rządowa 
prusko - zachodnia asekuracya d la  włościan, odrębna 
dyrekcya prowincyonalna ceł i podatków w G dańsku; 
już to  wreszcie juryzdykcya sądu apelacyjnego w Kwi­
dzynie, obejm ująca wyłącznie Zachodnie Prusy z 1815 
r., podtrzym ują różnicę polityczno-adm inistracyjną obu 
Prus. Nawet w nowszych czasach tworzą osobne insty- 
tu ta  wedle dawniejszego podziału 15). —• Do podziału 
tego stosu ją  się także, z małym  w yjątkiem , dyecezye 
biskupstwa chełmińskiego i warmińskiego, nowo odgra­
niczone bulą d e  s a l u t e  a n i m a r u m  z r. 1825.

Przychodzi nam teraz  mówić o etnograficznych sto­
sunkach Prus Zachodnich w granicach z r. 1815.

(Dokończenie nastąpi).

14) Połączone znaczkami powiaty wybierają wspólnie po 
2 posłów na sejm berliński. Powiaty pod Nr. 5, 12 i 13 wy­
bierają każdy z osobna po jednym.

15) Zaledwie kilka lat temu jak  założono dla Prus Za­
chodnich osobny instytut obłąkanych w Świecili.

Rozm aite wiadomości.

P aryż w Styczniu 1862.
Do liczby pożytecznych na niwie nauki pracowni­

ków słusznie należy Adam Słowikowski. Urodzony r.

1805 na W ołyniu, w roku 1815 wszedł jako  uczeń do 
gimnazyum, potem Liceum W ołyńskiego na  koszcie kon­
wiktu funduszowego, który Tadeusz Czacki, wskrzesiciel 
oświaty i cywilizacyi południowych prowincyj, wedle 
praw a z r. 1775, dla ubogiej krajowej młodzi w K rze­
mieńcu ustanowił.^ Przez la t dziesięć odbył i ukończył 
r. 1825 wszystkie publicznie w rzeczonej szkole w ykła­
dane przedmioty, otrzymawszy w każdej ze czterech 
jednoletnich klass i w każdym ze trzech dwurocznych 
kursów zaszczytne urzędowe od władzy edukacyjnej 
świadectwa swojej pilności i rzeczywistego postępu w 
naukach, które się stały  ulubionem całego jego życia 
zatrudnieniem , jakiem u z zapałem  i wytrwałością na 
zawsze się poświęcił. Celniejszy uczeń Józefa Korze­
niowskiego w literaturze polskiej, dotychczas gorliwie 
pracujący do pism periodycznych i zbiorowych, umiesz-* 
czał w nich skreślone wierszem i prozą własne artykuły  
rozmaitej treści. Z nich pierwsze jak : Sąd ostateczny,
— Ezechiel p rorok, — W spom nienia starego Macieja, 
powieść polsko-litewska, —  Góral, powieść słowiańska, 
i wiele późniejszych utworów, zjednały sobie zaletne 
we względzie narodowej poezyi zdanie Kazimierza B ro­
dzińskiego, Adam a Mickiewicza, Leona Borowskiego i 
innych prawdziwych znawców;— o drugich zaś następ­
nie powiemy. — 1) Do dzieła Adam a Jochera: O b r a z  
l i t e r a t u r y  i n a u k  w P o l s c e ,  p rzesła ł w N o t a c h  
b i b l i o g r a f i c z n o - k r y t y c z n y c h  sto przeszło arku ­
szy własnych p ra c , w których wymienił niem ało d ru ­
ków odnoszących się do dziejów Gimnazyum potem Li­
ceum W ołyńskiego w Krzemieńcu. 2) Do dzieła E d ­
w arda Rastawieckiego: S ł o w n i k  m a l a r z ó w  p o l s k i c h  
udzielił P . Słowikowski obszerne, wieloletnim trudem  
uzbierane o nich z różnych wieków N o t y ,  gdzie też 
wszystkich celniejszych rysowników i malarzów krze­
mienieckich pomieścił; oczem wzmiankowane dzieło 
Rastawieckiego przekonywa. 3) Do dzieła Józefa Igna­
cego Kraszewskiego: S ł o w n i k  a r t y s t ó w  p o l s k i c h ,  
p rzesłał on także w łasne, z niemniejszą gorliwością 
przezeń ułożone No t y ,  będące owocem jego wielolet­
nich badań , w których wszystkich znakomitszych naro­
dowych artystów ze szkoły krzemienieckiej wyszłych 
wraz z biografią Józefa Pitschm ana, jej profesora, po­
łożył. Słowem, kto tylko z pracowników na historycznej 
ojczystej niwie odezwał się o literacką pom oc, Słowi­
kowski pierwszy na zgłoszenie się, z nią bezinteresownie 
pospieszył, czego dowodem są także. 4) M a t e r i a ł y  
do monografii i historyi rodzin Kamieńskich i Kamiń- 
skich we 2 tom ach przez Ju ljana  A lexandra Kamińskie- 
go we Lwowie wydane. 5) U przednio, na potwarcze 
zarzuty przeciwko Tadeuszowi Czackiemu i Gimnazyum 
potem  Liceum W ołyńskiemu, r. 1843 ogłosił w Biblio­
tece W arszawskiej artyku ł „ K i l k a  s ł ó w  o S z k o l e  
K r z e m i e n i e c k i e j  d o  P. E d w a r d a  T a r s z y  (M i­
c h a ł a  G r a b o w s k i e g o ) "  — o s o b n o ,  p o w t ó r n i e  
w tymże 1843 r. przez Redakcyą tejże wydany. 6) O * 
z b i e r a n i u  p o m n i k ó w  i h i s t o r y c z n y c h  n a p i s ó w ,  
artykuł Epigrafice poświęcony z wiadomością o napi­
sach greckich i runicznych na zabytkach znajdujących 
się w zbiorach Liceum Wołyńskiego, um ieścił w Tygo­
dniku Petersburskim  r. 1843. — 7) Życie Franciszka 
Miechowicza, członka Paryskiego towarzystwa zachęca­
nia do przem ysłu, profesora m echaniki, architektury  i 
geom etryi wykreślnej w Liceum W ołyńskiem, podał d ru ­
kiem w Tygodniku Petersburskim  r. 1853. — 8) Życie
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Franciszka Zaliwskiego, publicznego mechaniki teore­
tyczno-praktycznej w Gimnazyum i Liceum Wołyńskiem 
professora, pod którym następca ' jego na katedrę  te j­
że umiejętności Franciszek Miechowicz się. ukształcił, 
Słowikowski podał dnia 7 lipca roku 1802 do Czasu 
wydawanego w Krakowie. 9) Życi^ W ilibalda Bes- 
sera, członka wielu uczonych towarzystw, professora 
zoologii i botaniki w Liceum W ołyńskiem, znakomitego 
w Europie naturalisty , którem u Galicya i wszystkie da­
wnej Polski prowincye zawdzięczają swoją, ojczystą 
F lorę, — umieścił bezimiennie w Tygodniku Petersburg- 
skim r. 1853. — 10) H istoryą ogrodu botanicznego w 
Krzemieńcu, należącego do słynnych w E urop ie , ogło­
s ił pseudonyme w Bibliotece Warszawskiej r. 1853. — 
11) Korespondencye Antoniego Jackowskiego z Hugo­
nem K ołłątajem , Tadeuszem Czackim, Hieronimem Stroj- 
nowskim, Szymonem Malewskim, Józefem Twardowskim, 
rek toram i Uniwersytetu W ileńskiego, z Michałem Szy­
mańskim, sekretarzem  U niwersytetu Krakowskiego i z 
innymi w przedmiocie narodowego oświecenia, ogłosił 
w A thenaeum  r. 1848. — 12) Dalszy ciąg i dokończenie 
tychże korespondencyj wręczył Damjanowi Mieszkow- 
skiemu, obywatelowi galicyjskiemu, niegdyś uczniowi L i­
ceum W ołyńskiego, dla umieszczenia onych w Dzienni­
ku  literackim , 1862go roku we Lwowie wydawanym. 
13) Słowikowski, przeszło 30 la t poświęciwszy zbiera­
niu odwiecznych p i e ś n i  l u d u  w o ł y ń s k i e g o ,  oce: 
niając każdą ze stanow iska historyczno - krytycznego, 
wykonał potem  wierny i pełen prostoty przekład swo­
jego zbioru tych szacownych zabytków i pomników, a 
d la  obeznania z niemi powszechności, 80 kilka pieśni 
um ieścił w A thenaeum  i Przeglądzie naukowym. Jako 
sprawozdanie z czynności i trudów  swoich nad Słowiań­
szczyzną, skreślił a rtyku ł: Pieśni ludu wołyńskiego i 
charak ter tychże w porównaniu z pieśniami innych lu ­
dów słow iańskich, który ogłosił w kronice wiadomości 
krajow ych i zagranicznych r. 1856 Nr. 123 i 124. Są 
w nim wiadomości o zamiarze Tadeusza Czackiego zbie­
ran ia  dawnych słowiańskich pieśni ludu na W ołyniu 
osiadłego, toż o pracach  Zorjana Chodakowskiego i in­
nych wychowańców szkoły krzemienieckiej nad Sło­
wiańszczyzną podejmowanych. — 14, Życie księdza Ni­
kodem a Kamieńskiego, niegdyś ucznia Liceum W ołyń­
skiego. ogłosił w Nr. 15 Tomu I  wyżej wspomnionych 
M ateryałów Ju liana  A leksandra Kamieńskiego r. 1855: 
powtórnie wydane w Bibliotece W arszawskiej r. 1857; 
potrzecie w Pam iętniku m oralno-religijnym  w W arsza­
wie; poczwarte w dziele: Groby Polaków na cm enta­
rzach zagranicznych. —  15) Życie Antoniego Jarkow- 
skiego, doktora filozofii i nauk nadobnych, kolegialne­
go radzcy, zastępcy dyrektora i prefekta Liceum wo­
łyńskiego, znanego krajowi ze czterdziesto-letnich za­
sług  w instrukcyi publicznej, oraz poczet prac jego 
naukowych drukow anych, przesłał dla ogłoszenia ich 
w czasowych lwowskich pismach. — 16) Życie W ojcie­
cha Jarkowskiogo, doktora filozofii i nauk pięknych, 
przysięgłego geometry k ró la  Stanisław a Augusta, wy­
służonego geometryi teoretycznej, praktycznej, rysun­
ków topograficznych i granicznego polsko-litew skiego 
praw a w gimnazyum, potem  Liceum wołyńskiem pro­
fesora, z dołączeniem dokładnej wiadomości o pracach 
jego drukowanych i pozostałych w rękopism ach. — 17)

Życie Paw ła Jackowskiego, gram atyki powszechnej i b i­
bliografii w Liceum wołyńskiem profesora, oraz p u b li­
cznej przy temże książnicy b ib lio tekarza , który pierw-, 
szy w kraju rodowitym językiem rzeczone um iejętności 
ziomkom w ykładał; Słowikowski ogłosił w Tygodniku 
Petersburgskim  r. 1843. — 18) Życie Józefa P itschm a- 
n a , członka cesarsko-wiedeńskiej akadem ii sztuk pięk­
nych , profesora rysunków i m alarstw a w Liceum  wo- 
łyńskiem. Słowikowski przesła ł Józefowi Ignac. K ra ­
szewskiemu i Edwardowi Rastawieckiemu dla pomiesz­
czenia w dziełach zbiorowych przez nich wydawanych. 
W ciągu takich zatrudnień , Jerzy von Bradke, generał 
artyleryi, k u ra to r naukowego kijowskiego okręgu, ofia­
row ał mu w akującą po Józefie Mikulskim katedrę  lek ­
to ra  języka polskiego w cesarskim uniwersytecie świę­
tego W łodzimierza, ale nieprzyjął. — Potem  zaś ubie­
gali się o nią przez konkursowe rozprawy autorowie: 
Ignacy Kraszewski, Jan  Sowiński i Jan  Bahrynowski, 
wice-bibliotekarz uniwersyteckiej książnicy w Kijowie. 
19) Życie Antoniego Strzeleckiego, arytm etyki, oraz ję­
zyków: słowiańskiego i rosyjskiego w Liceum wołyńsk. 
profesora. — 20) Naukowe pomniki szkoły krzemieniec­
kiej, oraz autorowie tychże, umieścił r. 1862 w Dzien­
niku L iterackim , we Lwowie wydawanym. Słowikow­
ski przez la t 47 troskliw ie zb ierał m ateryały w d ru ­
kach i rękopism ach do historyi jej odnoszące się; p ra ­
gnąc zaś częściami obeznawać powszechność z tąż hi­
storyą, naprzód w tym celu 20 wyżej wyrażonych pism 
starannie  przezeń wypracowanych ze zgromadzonych 
maferyałów, jako  ze źródeł pierwszej noty, do wiado­
mości publicznej podał. Następnie, jak  oddawna przed­
sięwziął, m iał swoje wieloletnie badawcze nad  nią s tu ­
dia poświęcić polygraficznym trudom  , to  je s t skreśleniu 
zupełnych dziejów rzeczonego naukowego instytutu. — 
H istoryą każdego" narodu , mówi wielki B akon, bez h i­
storyi jego oświecenia je s t jak  posąg Polyfema, które- 
rem u oko wykłuto. Ustawicznie tą  myślą zajęty, zo­
s ta ł wezwany przez Feliksa Czackiego, prezesa komisyi 
edukacyjnej wołyńskiej, rodzonego synowca wiekopom­
nego T adeusza, na głównego redaktora  zamierzonych 
zbiorowych P a m i ę t n i k ó w  o T a d e u s z u  C z a c k i m  
i S z k o l e  K r z e m i e n i e c k i e j ;  okrom tego obowiązku 
Słowikowski dobrowolnie przyjął na siebie i wykonał 
przez la t 6 ciężką, mozolną pracę, której nikt z Krze- 
mieńszczanów i obcych podjąć się niechciał, jak ą  są : 
P a m i ę t n i k i  o K r z e m i e n i e c k i e j  S z k o l e ,  c z y l i  
O p i s  w y k ł a d ó w  u m i e j ę t n o ś c i ,  n a u k  i s z t u k  w 
G i m n a z y u m  p o t e m  L i c e u m  w o ł y ń s k i e m ,  o r a z  
w o s o b n y c h  p r z y  n i e m  I n s t y t u t a c h  o d  r. 1805 
p o  r o k  1831 w ł ą c z n i e  z godłem z Bakona: „ u t  g e ­
n i u s  i l l i u s  t e m p o r i s  l i t t e r a r i u s  v e l u t i  i n c a n -  
t a t i o n e  q u a d a m  a m o r t u i s  e v o c e  t u r . “ — K aról 
Sieńkiewicz, Antoni Kamieński i Feliks Czacki dźwignęli 
piękny pomnik wiekopomnemu Tadeuszowi, wskrzesicie­
lowi oświaty i cywilizacyi narodu  w południowych k ra­
ju  prowincyach; Słowikowski wzniósł dostojny pomnik 
nietyłko chwale tego wielkiego dobroczyńcy nauk po­
święcony, lecz i sławie przezeń założonej krzem ieniec­
kiej szkoły, a w niej i z niej odznaczonych mężów, k tó ­
rych zasługi z uw ielbieniem , a imiona z dum ą i czcią 
zawsze wspominać będą ziomkowie.
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